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lapowiedi wizyty Stregemanna w Warszawie. 


Likwidacja naprężenia 


BERLIN, 12.3. „Preuss Kreuz. 
Ztg* wspominając o Staraniu 
min Zaleskiego, aby swojem 
wystąpieniem w Genewie wy- 
wołać wrażenie pojednawczego 
umiaru, wyraża przypuszczenie, 
że stać Się to musiało na wy- 
raźne życzenie marszałka Pił- 
sudskiego, jak nie mniej i pod 
wpływem Chamberlaina. 

Min. Zaleski miał dać ao po- 
znania, że poprze w Warsza- 

| wie dążenie do zmiany dotych- 
„=zasowego  nieprzejednanego 
stanowiska polskiego w spra- 
wie wydaleń. 

Rozmowa między obu mini- 
strami kontynuowana ma być, 
lak powszechnie oczekują, w 
późniejszych naradach osobi- 
stych i to prawdopodobnie w 
Warszawie. 

Fakt, że polityce angielskiej 
udało się nawiązać zerwane 


na Wschodzie Europy. 


nici między Polską a Niemcami, 
sam przez się już jest wymow- 
ny. a Polska i państwa do niej 
zbliżone osiągnęły przez to 
wynik streszczający się w trzech 
punktach: 

1) w zlikwidowaniu napręże- 
nia na Wschodzie, 2) możliwo- 
ści zakończenia wojny gospo- 
darczej i 3) w widokach lub w 
nadziejach na przywrócenie 
normalnych stosunków między 
Polską a Niemcami. 

„Dziennik przewiduje podję- 
cie rokowań w sprawie zabez- 
pieczenia granicy polsko - nie- 
mieckiej prawdopodobnie już 
w związku z problemem nad. 
reńskim. 

„Preuss. Kreuz. Ztg.* nie tai 
w końcu swego niezadowole- 
nia z tego powodu, że Niemcy 
ze zbytnim pośpiechem zgodzili 
się na pojednanie z Polską. 


-Sensacyjne przemówieni 


przeciwko militarystyczn 


BERLIN, 12.3. Premjer 
pruski Braun wygłosił przed 
komisją główną seimu pru- 
skiego sensacyjne przemó- 
wienie, w którem m. in. 
oświadczył, że podtrzymuje 
swoje twierdzenie, że bud- 

żet Reichswehry jest nie- 
zwykle wysoki i stoi w ra- 
| zącej sprzeczności z akcją 


e premjera praskiego 


emu budżetowi Rzeszy. 


oszczędnościową. Rząd pru- 
ski stoi na stanowisku, że 
należy ograniczyć budżet 
Reichswehry i zrobić w tej 
dziedzinie właśnie wielkie 
oszczędności. Pozatem 
mówca w ostry sposób po- 
tępił militaryzm organizacyj 
nacjonalistycznych. 


i 


| 


Strajk w Łodzi 


- ŁÓDŹ. 123. Na dziś prokla- 
 mowali strajk robotnicy miej- 
cy. którym magistrat odmówił 
. podfyżki. 

< Dziś odbędzie się w łódzkim 
/ inspektoracie pracy konferencja 
_ przedstawicieli ministerjum pra- 
'cy w osobach gł insp. Klotta i 


rozszerza się 


Porzucają pracę robotnicy miejscy. 


nacz. Ulanowskiego z przed- 
stawicielami robotników i prze- 
mysłowców. 

Robotnicy odrzucili arbitraż 
rządowy, natomiast zgodzili się 
na pośrednictwo rządu w per- 
traktacjach stron w sprawie 
strajku. 


| 
Sprawa szkół na G. Sląsku rozstrzygnięta 
pomyślnie dla Polski. 


GENEWA, 12.3 (PAT) Spra- 
wa szkolna na radzie ligi na- 
rodów została rozstrzygnięta. 
Teza polska, że dzieci, co do 
których przy zapisie do Szkół 
zgłoszono język polski jako 
ojczysty, nie mogą być przy- 

_ jęte do szkół niemieckich, ZO- 
Stała bez zastrzeżeń potwier- 
dzona Co do innych- katego- 
ryj dzieci rada ligi narodów 

ostanowiła aby na życzenie 


polskich władz szkolnych pod- 
legały one egzaminowi z języ- 
ka niemieckiego przez neutral- 
nych ekspertów w celu stwier- 
dzeniy, czy będą w stanie zro- 
zumieć naukę niemiecką. Przy 
wyniku negatywnym będą prze- 
kazywane doj szkół polskich. 
Stan dotychczasowy w szkol- 
nictwie pozostaje bez zmiany 
do początku nowego roku 
szkolnego. 


_"wań handlowych, 


Podwójna gra Niemiec. 


GENEWA, 12.3. W tej 
samej chwili, kiedy Stre- 
semann pojednawczo i kur- 
tuazyjnie podejmował min. 
Zaleskiego, omawiając plan 
nowego nawiązania roko- 
ukazał 
się w paryskim dzienniku 
„Excelsior“ potworny in- 
terwiew genewskiej kores- 
pondentki z podsekretarzem 
stanu Schubertem, alterego 
Stresemanna, podnoszący 
nanowo pretensje Niemiec 
do kapitulacji terytorjal 
nych Polski. 


Briand po nadejściu „Ex- 
celsiora' zażądał natych- 
miast, aby Schubert zde- 
mentował ten skandaliczny 
interwiew. 

Krążyły pogłoski, że Schu 
bert stanowczo się opiera 
mimo ustawicznych nale- 
gań ze strony Brianda. Do- 
piero dziś Schubert ogło- 
sił dementi, twierdząc, że 
nie wiedział, iż rozmawia 
z korespondentką  dzien= 
nika. 3 


W Kownie wysadzono w powietrze redakcję „Ljetawos Zinigt”, 


KOWNO, 12.3. Wczoraj o g. 
5 rano redakcja i drukarnia 
organu ludowego „Lietuvos 
Żinios* zostały całkowicie zni- 
szczone przez zamach bombo- 
wy. Wszystkie maszyny i urzą- 
dzenia doszczętnie zrujnowane. 


Nastąpiły dwie eksplozje bom- 
bowe w krótkich odstępach 
czasu. 

Policja wszczęła ° śledztwo. 
Przypuszczają, że chodzi tu o 
akt teroru politycznego. 


przewrót komunistyczny na Life, 


KOWNO, 12.3 (A. W). W 
tych dniach niewykryci spraw- 
cy rozrzucili w mieście Olicie 
wielkiej ilości odezwy komuni- 
styczne, zapowiadające na Lit- 
wie przewrót komunistyczny 
na 3l b. m. Ostatniej nocy za- 
wieszono komunistyczny sztan- 
dar na gmachu miejscowej 
agencji telegraficznej. W zwią- 


zku z tem policja litewska 
wszczęła energiczne dochodze” 
nie w wyniku którego areszto- 
wano przybyłego na kilka dni 
przed temi wypadkami z Kowna 
stu enta żyda. Podobno odez- 
wy komunistyczne rozrzucono 
w tym samym czasie w ar- 
jampolu i Wilkowiszkach. 


Arcybiskup lwowski przecio modzie 


LWÓW, 12.3: Ks. arcybiskup 
Twardowski ogłosił zarządze- 
nie, w którem zakazuje kobie- 
tom modnych strojów, dekolto: 
wania się, oraz nowoczesnych 
tańców, jak shimmy, onestepów, 
foxtrotta, charlestona i t. p. 
Suknie kobiece muszą być zro- 
bione z nieprzejrzystego ma- 


terjału. Niewiastom ubranym 
inaczej, niż przepisuje zarzą- 
dzenie, mają kapłani odmówić 
wstępu do kościołów. tańczą- 
cym modne tańce nie udzielać 
rozgrzeszenia przy spowiedzi. 

Zarazem wezwał ks arcy- 
biskup księży do surowego 
przestrzegania tych zakazów. 


Demonstracje antyżydowskie w Wiedniu. 
Hasło dali studenci wyższych uczelni. 


WIEDEŃ, 12.3. Odbyły się 
tu demonstracje antyżydowskie 
studentów wyższych zakładów 
naukowych. Przybyli oni gro- 
madnie do gmachu Akademii 


exportowej i wtargnąwszy do sal 
wykładowych przerwali wykła- 


dy, rozpoczynając bójki z stu- 
dentami żydowskimi 

Burzliwe sceny miały miejs- 
ce później jeszcze na ulicach, 
gdzie przechodnie przyłączyw- 
szy się do studentów, demon- 
strowali razem z nimi przeciw 
żydom. 


Wyrok w procesie o bigamję 
Gm (udka s ODER” 


PRZEMYŚL, 12. 3. O g. II 


min. 40 zapadł wyrok w pro- 


eesie obywatelki amerykańskiej 
Zlaty Rubin, oskarżonej o zbrod- 


nię wymuszenia na rabinie Sa- 


muelu Spirze. Wyrok skazuje 
p. Rubin na sześć miesię- 
cy ciężkiego więzienia i wyda- 
lenie z granic pańswa. Wyko- 
nanie kary zawiesił sąd warun- 
kowe na 3 lata. Ponadto Ru- 
binowa skazana została na 
zwrot wymuszonych 1030 do- 
larów i kosztowności, oraz na 
zwrot kosztów postępowania 
karnego. 

Obrona zgłosiła zażalenie 
nieważności wyroku i zażądała 
wzmocnienia asysty policyjnej 
z powodu grożnej postawy, 
jaką zajął wobec oskarżonej 
licznie zgromadzony tłum przed 
gmachem sądowym. Spokoju 
nie zakłócono. 


lrwawe demonstracje w Grecji 


ATENY, 12.3. (AW.). Wczo- 
raj doszło w mieście do krwa- 
wych starć. Strajkujący robot- 
nicy zebrali się na ulicach ce- 
lem urządzenia demonstracji. 
Gdy wysiłki policji i straży 
pożarnej celem rozproszenia 
tłumu okazały się daremne, 
policja dała salwę ponad gło 
wy demonstrantów, w następ- 
stwie czego w wywoł .nem sal- 
wą zamieszaniu zostało kilka- 
naście osób zabitych i kilka- 
dziesiąt rannych. 


Obn żenie cen węgla. 


WARSZAWA, 12.3 (AW). 
Jak słychać kopalnia Renard i 
towarzystwo francusko-polskie 
w Dąbrowie Gótniczej wystą- 
piły z koncernu węglowego i 
obniżyły cenę węgla od I0-ga 
b. m. o blizko 30 proc. 


Smiertelny skok. 
LONDYN, 12.3. (AW) Zna 


ny specjalista w skokach że 
spadochronem Dobbs, wysko- 
czywszy wczorej na lotnisku 
Hendon z balonu, trafił spada- 
jąc na przewody elektryczne o 
wysokim napięciu i poniósł 
śmierć na miejscu. Charaktery- 
stycznem jest iż przedwczoraj 


zginął również jeden lotnik 
ćwiczący się w skokach ze 
spadochronem. 


Giełda pieniężna. 
Warszawa, 12. IIl 


Dolar 8.92. 
Akcje B. P. 109. 


Giełda zbożowa. 
Poznań, 12 III 
Żyte 40.00—41.00. 
Pszenica 49.50— 52.50. 
Owies 31 00—32.00. . 
Ospa pszenna 27.50, żytnia 27.50 
—28.50. 


; 


W opinji publicznej roz- 
powszechnione jest mnie- 
manie, że zwiększenie wy- 
wozu węgla z Polski wy- 
wołane zostało jedynie 
przez strajk w kopalniach 
angielskich i że trwanie 
zwiększonego wywozu cał- 
kowicie było uzależnione 
od trwania strajku. 

Pogląd taki rozpowszech- 
niali i rozpowszechniają 
jeszcze baronowie węglo- 
wi, którym żadne zyski 
nie wystarczają i którzy 
chcieliby zawsze zwiększyć 
je w pierwszym Tzędzie 
kosztem wyzysku pracy 
ludzkiej. 

Jeżeliby pogląd ten zna- 
lazł potwierdzenie w rze- 
czywistości, horyzont 
gospodarczy Polski bar- 
dzoby się zachmurzył, al- 
bowiem z losami wywozu 
węgla ściśle się łączą: czyn- 
ny bilans handlowy, stabi- 
lizacja złotego, rozwój prze- 
mysłu, bezrobocie. Te pa- 
lące zagadnienia gospo- 
darcze dostatecznie wska- 
zują, że przyszłość wywo- 
zu węgla jest sprawą pierw- 
szorzędnej wagi. Nic więc 
dziwnego, że opinia publicz- 
na i rząd dużo troski jej 


poświęcają. 
Widocznym wyrazem za- 
interesowania rządu tą 


sprawą jest bogata w treść 
broszura, przed kilku dnia- 
mi wydana nakładem pre- 
zydenta rady ministrów, 
zawierająca odpowiedź ko- 
misji opinjodawczej przy 
prezesie komitetu ekóno- 
micznego ministrów na za- 
pytanie wicepremjera Bar- 
tla co də konjunktur wy- 
wozu węgla polskiego po 
zakończeniu strajku w ko- 
palniachangielskich. („Przy- 
szłość eksportu węgla w 
Polsce w związku z zakoń- 
czeniem strajku węglowego 
w Anglji” — 1927). 
Autorzy odpowiedzi, ba- 
dając wysunięte przez wi- 
cepremjera zagadnienie, 
przedewszystkiem zastana- 
wiają się, czy polski eks- 
port węgla miał tendencję 
rozwijania się, niezależnie 
od strajku angielskiego. W 
tym celu badają dane sta- 
tystyczne z okresu poprze- 
dzającego strajk. Z tych 
badań okazuje się, że w 
drugiem półroczu roku, po- 
przedzającego strajk, na- 
stąpiło zwiększenie eks- 


„portu w porównaniu z pierw- 


szem półroczem tego roku 
o 30 proc. Stąd wniosek 
komisji: „eksport polski roz- 
wijał się szybko w ciągu 
całego roku, poprzedzają- 
cego strajk angielski, wy- 
kazując ogromną prężność*. 

Rzecz oczywista, że w 
czasie strajku w kopalniach 
angielskich wywóz wzmógł 
się niepomiernie, zyskując, 
jako swoje rynki, liczne 
państwa, do których przed 
strajkiem węgla nie wywo- 
żono, ponadto zwiększył 
się także na rynkach daw- 
nych odbiorców. 


E 


Brzypołość „polskiego eksporta węgla. 


Komisja, 'wypowiadając 
swoją opinję, nie oparła, 
się oczywista, na tych wy- 
jątkowych danych z okre- 
su strajku, jako przypadko- 
wych, lecz wzięła okres po- 
przedzający i na podsta- 
wie tego okresu wywnios- 
kowała, że szanse wywo- 
zowe Polski w walce kon- 
kurencyjnej są b. duże i 
mogą osiągnąć, bez Nie- 
miec — jako rynki zbytu, 
cyfrę 12100000 tonn rocznie 

Opinję swoją komisja 
tak precyzuje: „Węgiel pol- 


A AREA 


ski na rynku aro- 
dowym zdobył sobie pod 
względem technicznym jed- 
no z pierwszych miejsc, co 
zgodnie stwierdza opinja 
fachowa angielska i państw 
skandynawskich. Dzięki te- 
mu Polska ma zapewniony 
eksport węgla około 12 
miljonów tonn rocznie, a 
po zawarciu traktatu han- 
dlowego z Niemcami do 16 
miljonów tonn...” 

Przyszłość więc naszego 
przemysłu węglowego nie 
jest tak czarna, jak to sta-_ 
rają się wmówić w społe- 
czeństwo właściciele ko- 
palni. 


Ubłakany syn morduje 70-letniq matke. 


Niezwykły, krew w żyłach 
mreżący wypadek zdarzył się 
w powiecie Brzeskim. 

We swi Leplówka w gm. 
Domaczewo, zamieszkiwał 30- 
letni Jan Domański, zamożny 
gospodarz, u którego przeby- 
wała na dożywociu jego 70- 
letnia matka Anna Domańska. 
Młody Domański był jeszcze 
kawalerem i matka prowadziła 
gospodarstwo. 

Między nią i synem pano- 
wały jaknajlepsze stosunki, aż 
do czasu, gdy Domański za- 
padł na zdrowiu, dostając cho- 
roby nerek. 

Syn zmienił się do niepoz- 
nania. 

Szykanował staruszkę na na 
każdym kroku, zarzucał jej nie 
pilnowanie gospodarstwa, roz- 
rzutność i t. lecz wyrozu- 
miała matka znosiła wszysko 


spokojnie, przynaglając tylko 
syna do leczenia. 
Tymczasem choroba rozwi- 


jała się szybko, aż onegdaj... 
Domański przyszedł do domu 
ze stodoły i zaczął wyrzucać 


matce, że wskutek jej nied- 


balstwa 
traci majątek. 


Gdy staruszka poczęła tlu- 
maczyć się płacząc, doprowa- 
dziło to Domański go do szału. 
Porwał on leżące na stole no: 
życzki i rzucił się na staruszkę. 
Zadawał jej ostrzem rany w 
głowę i w szyję tak, że 
staruszka zbroczona krwią 
padła na ziemię i po kilku mi- 
nutach zmarła. 

Po dokonaniu zbrodni, Do- 
mański z okrwawionemi noży- 
cami w ręku wybiegł na po- 
dwórze, gdzie szaleńca zauwa- 
żyli sąsiedzi. 

Zawiadomiono policję. 

Przybyli policjanci odebrali 
Domańskiemu 

narzędzie zbrodni 


i związanego odwieżli do szpi- 
tala dla umysłowo - chorych w 
Brześciu. 

Przy oględzinach zamordo- 
wanej staruszki stwierdzno 16 
ran kłótych zadanych jej przez 
syna nożyczkami. 


Walta z Wśtiekłym psem na ulicach Warszawy. 


Onegaj po południu na ul. 
Franciszkańskiej przechodnie 
zauważyli biegnącego po jez- 
dni psa wściekłego. 

Wśród przechodniów powstał 
popłoch. Wiele osób rzuciło 
się do ucieczki. 

Jeden z uciekających, 18-letni 
Mordka Mendelbaum (Muraw- 
ska 22), usiłował przebiec jez- 
dnię. W tej chwili pies skoczył 
do niego i wpił zęby w nogę. 
Rozległ się krzyk. 

Jakiś przechodzeń uderzył 
psa laską. Nieszczęśliwe zwie- 
rzę rzuciło się na niego i zno- 
wu okrzyk bólu wyrwał się z 
ust pokąsanego, którym był 
Szulim z Nowego dworca. 


Panika wzmogła się, 
czasem pies 
rzucając się co 
na przechodniów. 

Pogryzieni zostali: 15-letnia 
Jadwiga Nowakowska Piwna 
39), 40-letnia Marja Cholewa 
(Niska 48), i 29-letnia Józefa 
Kowalewska (Bonifraterska 17) 

Na ul Zakroczymskiej prze- 
chodzący posterunkowy pogo- 
nił za psem, strzelając doń 8 
razy z rewolweru. Pies padł. 
Odcięto mu głowę i oddano 
do instytutu pasteurowskiego. 

Wszystkie pokąsane osoby 
opatrzone zostały przez leka- 
rza pogotowia i przewiezione 
do domów. 


a tym 
pobiegł dalel, 
pewien czas 


Do miłośników Zagłębia Dabrowskiego. 


Odezwa sekcji humanistycznej powszechnego uniwersyte- 
tu regjonalnego w Sosnowcu. 


Sekcja humanistyczna pow- 
szechnego uniwersytetu regjo- 
nalnego w Sosnowcu przystąpi- 
ła do pracy, za cel sobie pos- 
tawiwszy zbadanie kultury Za- 
głębia Dąbrowskiego i przyleg- 
łych powiatów. W szczegól- 
ności w zakres naszych zanite- 
resowań wchodzą: 

I. Zabytki budowiane: 


kościoły, dawne zamki, pałace, 


stylowe domy mieszkalne, dwor- 
ki i domostwa, kapliczki, bra- 
my, figury świętych i t. d. 

Il. Malarstwo i zdobnic- 
two artystyczne: portrety, 
obrazy kościelne, witraże, ma- 
lowidła ście: e freski i sztu- 


katerje, statki domowe i t. d' 

ili. Historja Zagłębia: 
kroniki i archiwa kościelne, 
miejskie i prywatne, dokumen- 
ty prywatne, przywileje, nada- 
nia, w rękach osób prywatnych 
pozostające, odpisy dawnych 
aktów, autentyki, czy odpisy 
zarządzeń władz do roku 1831, 
świadectwa ustne o sprawach 
ważnych podane drogą tradycji. 
opowieści i legendy z czasów 
do roku 1870. 

IV. Zycie izwyczaje gór- 
mików: dawny ustrój zawodu, 
stroje, zwyczaje, terminologja 
zawodowa, legendy i podania. 

V. Kultura włościańska 


dlauowa): a) słownictwo du- 


dowe (gwara), b. pieśni, 


„ich 


treść i melodja, | podania z 
dawnych czasów, d) zwyczaje 
i obchody okolicznościowe, 
(wesela, pogrzeby, chrzciny, 


dożynki, sobótki, wianki i t. d.), 
e) zabawy ludowe, sporty, tań- 
ce i t. d, f) lecznictwo i zna- 
ch -rstwo, czary wierzenia i za- 
bobony, g) sztuka stosowania: 
rzeżba i snycerstwo, wzory de- 
koracyjne, pisanki i t. d. h).stro- 
je ludowe, i) przemysł ludowy: 
warsztaty i narzędzia z uwzlęd- 
nieniem różnych nazw i wyglą- 


du 
* Nasz kwestjonarjusz. 


Celem zebrania jaknajobfit- 
szego materjału w wyżej wy” 
łuszczonych sprawach, zwra* 
camy się do wszystkich miesz- 
kańców Z głębia Dąbrowskie- 
go i przyległych powiatów, 
którzy podzielają nasze zainte- 
resowanie, o najrychlejszą od- 
powiedż według następującego 

westjonarjusza: 

I. Imię, nazwisko, zawód in- 
formatora... 

2. Dokładny adres... 

3. W której z powyższych 
spraw ma możność udzielić 
sekcji humanistycznej pow- 
szechnego uniwersytetu regjo- 
nalnego wskazówek, objaśnień, 
względnie  materjałów goto- 
wych czy opracowane?.., 

Z apelem do wspołpracy 
zwracamy się w szczególności 
do duchowieństwa i nauczy- 
cielstwa, do sołtysów i pisarzy 
gminnych, do działaczy współ- 
dzielczych i wszystkich ludzi 
dobrej woli, prosząc o nadsy- 
łanie nam odpowiedzi na kwes- 
tjonar,usz oraz opisów i e- 
wentualnych fotografij przed 


miotów, wchodzących w zakres 
'naszych badań. 

"W oczach naszych giną two- 
ry ducha polskiego, powstałe 
na terenie naszego skrawka 
Polski, marnują się bezcenne 
skarby twórczości ludowej, któ- 
re-z czasem bez ich zinwenta- 
ryzowania trudno byłoby od- 
tworzyć. 

Ruch regjonalny, mający na 
celu zasilenie ogólnonarodowej 
kultury twórczością dzielnico- 
wą, rozwija się wśród wszyst- 
kich społeczeństw cywilizowa- 
nych. Małym tego ruchu w 
Polsce czynnikiem może stać 
się nasza praca, jeśli znajdzie 
należyte zrozumienie i popar- 
cie wśród społeczeństwa. 


Informacje. 
Prosimy zainteresowanych o 
komunikowanie się z nami lis- 


towne, przyczem do dwuch ty- 
godni damy możliwe wyczer- 


pujące odpowiedzi na poruszo- ` 


ne kwestje czy wątpliwości. 

Przyjmujemy również zgło- 
szenia na członków sekcji hu- 
manistycznżj uniwersytetu re- 
gjonalnego w Sosnowcu wraz 
z wkładką członkowską, któ- 
ra wynosi 50 gr, miesięcznie 
(wpisowe | zł. jednorazowo)! 

Adres sekcji humanistycznej 
powszechnego umiwersytetu 
regjenelnego: Sosnowiec, ul. 
Kowalska 6. Tadeusz Opioła. 

Za zarząd powszech. uniwer. 
regjon. w Sosnowcu. Przewod- 
niczący: inż. Wacław Krzyżkie- 
wicz. Sekretarz: Franciszek 
Zbiegniewski. 

Za sekcję humanistyczną 
powszech. uniw, regjon. w Sos- 
nowcu. Delegat zarządu: Zyg- 
munt Rychter. Referent sekcji 
Tadeusz Opioła. 


strajku włókienniczego 


W Stnowci nie bedzie. 


Ofiarność robotników sosnowieckich. 


W d. 11 b. m.o godz. 6 wie- 
czorem w sali związków za- 
wodowych polskich przy ul. 
Marjackiej Nr. 1 w Sosnowcu 
odbyło się zebranie robotników 
fabryk Dietla i Schóna pod 
przewodnictwem p. Mierzwy. 

Do zebranych w liczbie 1000 
osób przemówił p. Kulawik, 
przedstawiając im sytuacięobec- 
ną w przemyśle włókienniczym 
i los robotnika, pracującego w 
tym dziale przemysłu. 

Po bardzo wyczerpującym re- 
feracie wywiązała się dyskusja, 
w której wzięli udział: pp. Tur- 
kiewicz, Galon, Kozieł, Motyl, 
Miedziński, Nowak, Kołodziej. 
Pawlak, Frankiewicz i Mierzwa. 

Po dyskusji powzięto dwie 


bardzo ważne rezolucje: 

W pierwszej wyrażono Soli- 
daryzowanie się całkowite z 
walczącymi o poprawę bytu ro- 
botnikami przemysłu włókien- 
niczego i postanowiono na 
rzecz strajkujących w Ło- 
dzi ofiarować cały jedno 
dniowy zarobek. 

W drugiej rezolucji posta- 
nowiono narazie nie straj- 
kować, lecz dotrzymać umo- 
wy która obowiązuje do d. 31 
marca r. b. włącznie, lecz wy- 
powiedzieć ją w d 
Następnie wyznaczyć konferen- 


cję i zażądać na niej zastoso- ` 


wania cennika łódzkiego. 


Obrady ukończono o godz. | 


830 wieczorem. 


Zamiast do pracy do szpitala. 


Szedł torem i wpadł pod pociąg. 


W d. 12 b. m. o godz. 6 ra- 
no 22-letni Fajwel Lubelski, za- 
mieszkały przy ul. Racławic- 
kiej Nr. 1 szedł do pracy to- 
rem kolejowym z Nowego Bę- 
dzina do Sosnowca. 

Zamyślony nie słyszał praw- 
dopodobnie sygnałów nadjeż- 
dżającego pociągu osobowego. 


Aresztowanie przemytników sacharyny. | 


42 kg. słodyczy w walizce. 


W wagonie 2-ej kiasy w po- 
ciągu nocnym, zdążającym z 
Katowic do Ząbkowic starszy 
posterunkowy Fr. Kozak, peł- 
niący służbę na st. Ząbkowice 
zainteresował się zawartością 
jednej z walizek. Po otworze- 
niu jej i zbadaniu znaleziono 
42 kg. sacharyny w paczkach 
50-cio gramowych. 


W pobliżu ul. Chemicznej pod É 


Nowym Będzinem Lubelski zna- 
lazł się pod pociągiem, otrzy- 
mując uderzenie w głowę i tra- 


cąc dłoń prawej ręki, którą mu. 


odcięło koło. ; 
Lubelskiego odwieziono w 


stanie b ciężkim do szpitala bę- 


dzińskiego. 


Walizkę wiozły do Łodzi na- 


stępujące osoby zamieszkałe w] 


Łodzi: H. Lewkowiczówna lat 
25, Konstantynowska 10, Szmuu 
Humilich, lat 24 i brat jego Al- 
ter, lat 25, ul. Główna 55 i Faj 
ga Handelsman, lat 28, ul. Brzo/ 


zowa 2. Sacharynę i przemyć 


d..15 b. m. 


| 
| 
| 


kop 52 
ra. 


fie 


Nr 59. 


6X -PORCB OS 


Bandyta na bolu 


maskowym. 


Hrabina de Lerne zorganizo- 
wała tego wièczora bal masko- 
wy w swojem mieszkaniu przy 
Avenue du Bois. 

Trzy lata upłynęło od czasu, 
jak mąż ją opuścił; długie trzy 
lata, podczas których w bole- 
ści pogrążona prowadziła bar- 
dzo odosobnione życie. 

Ta zabawa pierwsza, którą 
urządziła, miała ją ponownie 
w świat towarzyski wprowa- 
dzić Wnoszono z tego, że po- 
cieszona już, nie jest obojętną 
na zaszczytne konkury mon- 
sieur de Latoure, młodego atta- 
che poselstwa. W  kostjumie 
markizy z XVIII wieku mocno 
wydekoltowana z krótkiemi rę- 
kawami o trzech rzędach man: 
kietów, z łańcuchem pereł w 
biało „,upudrowanych włosach 
robiła z niezrównanem czarem 
honory domu. 

O północy większość gości 
zdjęła maski, za wyjątkiem czte- 
rech panów, którzy ze śmie- 
chem się temu opierali Jeden 
szczególniej był nieubłagany. 

rany w kostjum weneckiego 
szlachcica z XVI wieku z dziw- 
ną gracją nosił przebogaty strój. 
Mało się udzielał towarzystwu 
iz dumy pełną melancholją, 
trzymając rękę na rękojeści 
swej szpady, mierzył wolnym 
krokiem posadzkę salonu. Da- 
remnie starano się odgadnąć 
jego nazwisko. Wszystkie py- 
tania zbywał milczeniem, lub 
zmienionym głosem odpowia- 
dał kilku włoskiemi słowami. 

Ostatni z gości bal opuścił. 
nie zdradzając nikomu swego 
incognito. Madame de Lerne 
udała się do swej ubierani, gdzie 
Marie jej garderobiana czekała, 
by pani swej przy zdejmowa- 
"niu tualety przyjść z pomocą. 

Marie była jej bezgranicznie 


Oddaną, nie jak zwyczajna pan- 


"na służąca, 


że się trochę bawiłam... 


lecz najzaufańsza 
przyjaciółka. 

— Pani hrabina pewnie bar- 
dzo zmęczona — mówiła Marie 
trzecia godzina już dochodzi. 

— Ależ nie odparła z 
ożywieniem Madame de Lerne 
Ani trochę. Wstyd mi saga A 
yle 
światła,kostjumy, muzyka, gwar... 
zdaje mi się, że chyba... jestem 
już uleczona! 

— Ach, zauważyłam to! Pa- 


i ni hrabina była najpiękniejszą 


ze wszystkich pań i bardzo we- 
soło rozmawiała z Monsieur 
de Latour, który jej tak często 


kwiaty przysyła... 


— |] za którego wszyscy my- 
ślą, że zamąż wyjdę, guy się 
na rozwód zdecyduję.. 

Madame de Lerne zamilkła. 

Marie zdjęła łańcuch pereł z 
ri, kunsztownie ufryzowanej 
główki, rozczesała loki, zsunę- 
< ła suknię i narzuciła zdobny 
"w koronki peniuar. 

_— Czy pani hrabina „położy 
„się teraz do łóżka? 


— Ach, nie jestem ani tro» 


"chę senną. 


*  — Ja uważam, 


— Doprawdy? Tak już późno! 

Mały starożytny zegar, sto- 
jący na stoliczku, wybił godzi- 
nę czwartą 

Ostatni podarunek od mego mę 
ża — szepnęła Madame de Ler- 
ne. Kiedy głowę do góry pod- 
niosła, ujrzała pytający wzrok 
Marie w nią utkwiony. 

— Czy chcesz jeszcze czego? 

— Muszę ciągle o jednej ma- 
sce myśleć... 

— O której»... : 

— O weneckim. szlachcicu. 
Miał taki piękny kostjum ze 
złota, jedwabiu i koronek. Czy 
zdjął maskę? 

— Nie. Trzech czy czterech 
panów, mimo usilnych próśb, 
nie chciało się zdemaskować. 
Nie wiadomo co to za jedni. 
że wenecki 
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ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem zawiadamiamy Sz. Publiczność m. Będzina i okolicy, 
iż z dniem 12 b. m., t. j. w sobotę rozpoczyna koncertować 


TRIO MUZYCZNE | 
p. KAZIMIERZA HOLONKS 


Bufet obficie zaoputrzony w ZWid$KI oraz trunki krajowe i zagraniczne, 
| Z poważaniem 
"Restauracja „CRISTAL“ 


w Będzinie, Małachowskiego 14, tel. 2.60. 
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BORZEŃ 
Od soboty 5-go do niedzieli 13-go marca r. b 


Złodziej z Bagdadu 


Epos Wschodu w 2 serjach — 12 aktach razem (całość) 
W roli tytułowej fenomenalny tragik DOUGLAS FAIRBANKS. 
z OTW CA aE a ES TEETER " ET ZE SERCE MA 


do naszego pana” 

— Smieszna jesteś! Cicho 
bądż! Jakżeby się mógł ośmie- 
lić....! 

— On panią hrabinę ciągle 
jeszcze kocha... 

— Nie pleć takich bzdurstwi 
Daj spokój! 

Madame de Lerne była bla- 
da jak płótno. Ach, jakże ona 
kochała jeszcze swego męża... 
Serce biło mocno. Zakryła 
oczy dłonią, chciała wstać, ale 
opadła znowu w fotel. On, on, 
u niej w domu, który dawniej 
był jego domem! Ale nie, 
niemożliwe... Nie posiadał tej 
émiałťści. Gdyby ją kochał, na- 
pisałby do niej, poprosił o ran- 
den- vous. Usiłuiąc opanować 
swe wzruszenie — uśmiechnę- 
ła się. 

— Obserwowałam go — u- 
pierała się przy swojem Marie 
Ma taką samą figurę i chód, 
jak nasz pan. To są jego oczy 
ciemne i błyszczącel takich oczu 
nie ma nikt, prócz pana hra- 
biego. A dlaczego nie chciał 
zdjąć maski? Łatwiej mu było 
tak bez zaproszenia dostać się 
tutaj. Chciał zobaczyć panią 
hrabinę bez jej wiedzy. Wpe- 
wnej chwili, kiedy koło pani 
przechodził, pani przemówiła 
do niego, a on skłonił się głę- 
boko. 

— Nie odpowiedział 
dziwna rzecz.. 

— Przytem nie robił wraże- 
żenia  zaproszonego gościa, 
Spacerował jak we  własnam 
mieszkaniu. Możnaby przypusz- 
czać, że znał każdy kącik w 
tym domu. Ja wiedziałam do- 
brze, że pan hrabia wróci kie- 


mi. 


dyś. Pan Bóg nie chce, żeby 
pani hrabina całe życie pła- 
kałal 

— Moja dobra Marie.. Za- 


miast snuć te fantastyczne 0: 
brazy, zrobimy lepiej, idąc 
spać. Dobranoc. Obudź mię na 
śniadanie... 

Ale Madame de Lerne 
mogła zasnąć. 

Słowa garderobiany brzmia- 
ły jej w uszach, mózgu... sercu. 
Jeśliby wieścli, jakie miała, 
były prawdziwe, jeżeli M. de 
Lerne rzeczywiście dosyć ma 
kochanki i wspomnień szczęś- 
cia dawnych lat wiedziony, 
pragnąłby wrócić do domu, 
w którym ona, zdradzona 
wciąż jeszcze nań czekała? 

Potrząsnęła głową z powąt- 
piewaniem uprzytamniającsobie 
osobliwą maskę, przechadzającą 
się po salonie i ani jednem 
słowem nie odzywającą się do 
nikogo. 

Te oczy szczególniej ciemne, 
błyszczące oczy, niepokoiły 
ją. Czuła ieszcze ich przenikli- 
we spojrzenie, które w pewnej 
chwili z taką siłą na jej obli- 
czu spoczęło. 
do niej, tylko się przed nią 
skłonił głęboko. Jeśli to on 
był jednakże, dlaczego z jed- 
nem choć słówkiem do niej 
się nie zwrócił. Nia zapomnia- 


nie 


ła dźwięku jego głosu, który 

w chwilach upojenia brzmiał 

tak mamiąco i słodko. 
Gwiazdy gasły po woli. 


Chłód poranka przeniknął do 
pokoju. Drgnęła. Gniewna na 
siebie za zwodnicze marzenia, 
zamknęła okno. 


W tejże chwili rozlekł się 
jakiś szmer. 

Obejrzała się. 

Tak. To nie sen.  Słyszała 


wyraźnie kroki w salonie. 
— Kto tam? -- zawołała. 
Milczenie. 
Poszła w stronę Salonu, ©- 


„tworzyła drzwi i krzyknęła. 


Zamaskowany mężczyzna 
stał przed nią, z jedną reką na 
aksamitnej masce, a drugą na 
poręczy fotelu. Patrząc nań, 
wszystko, co garderobiana mó- 


wiła, rzuciło jej się w oczy. 
Ta figura, ten sposób trzyma- 
nia się, spojrzenie... 

Niema wątpliwości: Miała 


to: 


Niè przemówił 


pod dyrekcją, 
znanego skrzypka 


Kuchnia smaczna! 


KING 


„ŚCINKS 


Sosnowiec. 


KINO F 


„OAZA |; 


Sosnowiec. | 


Z A G Ł E B I 


AS 


Dziś I dni następne 


3iałle Noce (imbileń m (wanie Mt) 


Monumentalny dramat w |2 aktach z życia Sira Ceda Rosji lat ostatnich, 


oparty na tle głośnej powieści LAURIDS BROUNA. 


pinra KINO 


eii Modelka z Montrmartre 


przepiękny dramat erotyczno-sensacyjny w 10 aktach. 
Od poniedziałku 14-go ZŁODZIEJ! Z BAGDADU. 


BĘDZIN. 


Anoasl 


przed sobą swego ukochanego 
małżonka. Wrócił i nie śmiał 
dać się poznać.. 

Dlaczego nie zdejmie wstręt- 
nej maski, kryjącej jego dro- 
qie oblicze? 

Madame de Lerne podbiegła 
doń.. Zamierzał cofnąć się, lecz 
ona, chwyciwszy maskę, ściąg- 
nęła mu ją ruchem owałtow- 
nym. 

Ujrzała bardzo młodą, bladą, 
niesamowitą twarz bandyty z 
dwojgiem oczu jak żużle go- 
rejących. Chciała krzyknąć, o 
ratunek wołać, ale głos ugrzązł 
jej w krtani. Mężczyzna bo’ 
wiem rzuciwszy Się na nią, 
Ścisnął ją za gardło. Po kilku 
sekundach szamotania się, pa- 
dła martwa na posadzkę... 


* ks * 


Wieczorne pisma w kronice 
lokalnej podały wiadomeść, któ- 
ra narobiła wielkiego hałasu w 
Paryżu: 

„Jedną z najdystyngowań- 
szych dam francuskiej 'arysto- 
kracji, hrabinę de Lerne znale- 
ziono dziś rano bez życia w 
jej ubieralni. Płaszcz weneckie- 
go szlachcica przykrywał zwło- 
ki. Przyczyną morderstwa —- 
kradzież: wszystkie klejnoty hra- 
biny, których wartość oblicza 
ją na setki tysięcy, znikły, jak 
również pięćdziesiąt tysięcy 
franków gotówką. Madame de 
Lerne wczorajszego wieczora 
urządziła u siebie wielki bal 
maskowy. Zaproszonych gości 
zwróciło uwagę dziwne zacho- 
wanie się jakiegoś weneckiego 
szlachcica, który przez całą noc 
nie zdjął maski. Zarzucony na 
zwłoki płaszcz każe domyślać 
się, że nieznajomy ów był mor- 
dercą.. 

Przed paru tygodniami zu- 

pełnie podobny wypadek zda- 
tai się w Londynie; należy 
przypuszczać że oba straszne 
mórderstwa są dziełem jednej 
i tej samej tajemniczej bandy 
zbójeckiej. Energiczne śledztwo 
w toku“. 


Od czwartku 10-go do niedziel! 13-go marca r. b. 


codziennie od godz. 7.30 
do godziny f-ej w nocy. 
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Anonsl : 


Oizja przyszłości Świata, 


Ludzkość w. roku 2.000-ym. 


Bez węgla i dymu. — Dom elektryczny. 
podziemna. — Elektryczna gazeta. 


Różne oznaki zdają się wska- 
zywać na to, że w niedalekiej 
może przyszłości człowiek prze- 
stanie w pocie czoła i w |cięż- 
kim mozole wydobywać we- 
giel z ziemi. Natomiast elek- 
tryczność, otrzymywana z prze- 
różnych źródeł, poruszać bę- 
dzie wszelkiego rodzaju machi- 
ny. 

Przedewszystkiem w gospo- 
darstwie naszem domowem 
wszystko się zmieni. Praca go- 
spodyni zredukowana będzie 
do minimum. Tak zwane ogni- 
sko domowe zniknie, ustępując 
miejsca elektrycznym  piecom, 
kuchniom gazowym, do któ- 
rych gaz doprowadzany będzie 
na odległość. Wielkie centrale 
energji, otrzyrnywanej z po- 
wietrza, będą zaopatrywać mia- 
sta obficie w elektryczność. Bo- 
gaty właściciel kąmienicy bę- 
dzie może posiadał własną tur- 
binę powietrzną, dostarczającą 
mu energji elektrycznej w od- 
powiedniej ilości, Gospodyni 
nie będzie mieć kawy w młyn- 
ku, przestanie trzepać dywany, 
obierać ziemniaki, czyścić obu- 
wie, nie będzie zmuszoną do 
prasowania bieliźny. Wszystkie 
te czynności spełniać będzie 
mała elektryczna maszyna, po- 
ciągająca za sobą minimalne 

oszta. Mieszkania będą o wie- 
le zdrowsze, aniżeli obecnie. 

A jakże będzie wyglądał wó- 
wczas przemysł? | tutaj obraz 
zmieni się zasadniczo. Znikną 
dymne kominy i buchające ża- 
rem wielkie piece, albowiem 
węgiel i koks wyjdą z użycia. 
Metale topić się będą w wiel- 
kich piecach elektrycznych. 
Ludzie zamieszkają w jasnych, 
czystych domach. -Na terenach 
przemysłowych, obecnie przed- 
stawiających tak: ponury obraz, 
rozciągać się będą zielone, 
wesołe parki i pola. Robotnicy 


— Komunikacja 


w warsztatach 


stać przy pracy w białych 


swoich będą ; 


rE 


a 


płaszczach. Elektryczne pochła- J 
niacze, obecne tak zanieczysz- | 


czone dymem węglowym, po- 


wietrze będą oczyszczać. RE 


i 


A w miastach udoskonalone 


machiny będą oczyszczać gład- 


kie ulice ze wszelkiego pyłu. | 


Cała komunikacja odbywać się 


będzie pod ziemią. Zapocząt- 


kowaniem tego są kolejki po- 
dziemne. Denerwujące dzwon- 5 


ki tramwajów i warczenie mò- 


torów automobilowych, prze- 
Auta 


stanie rozdzierać uszy. 
pędzić będą po specjalnych na 
ten cel wybudowanych dro- 
gach: Cuchnąca benzyna zo- 
stanie zastąpiona innym bez- 


N 


wonnym preparatem, Samaloty a 


o szybkości 600 klm. mknąć © 


bede w powietrzu. Przejażdżka | 


z bieguna północnego na bie- 
gun południowy, albo z Ame- 
ryki do wnętrza Afryki, będzie 


drobnostką, zajmującą niewie- 4 


le czasu, nie pociągającą za. 


sobą żadnego zmęczenia. ag 


zd 


A = 


Elektryczny aparat 
widzący pozwoli człowiekowi 
podróży informować się, 
się dzieje w koło 
Radjo zostało już udoskonalone 
że głosy będzie można słyszeć 
na każdem miejscu, na ziemi, ` 


na morzu i w powietrzu. Zos- 
taną utworzone specjalne cen- 
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co 4 
jego domu. s 


trale aparatów do widzenia na : 


odległość. Tak, 
wia rozmowę telefoniczną; bę: 
dzie możr a zamówić sobie ży: 
cie pod piramidami, albo nad 
wodami Gangesu. Przenoszójij ii 


jak się zama- 


fotografji przy pomocy telegra- | 


„fu bez drutu zostanie do tego | 


stopnia udoskonalone, że film 
będzie się podziwiać z najwię- 


kszej odległości. 58 


Gazety nie będą jak dotych- 


czas drukowane na papierze. 4 
Wydawcy abonentom swoim 


- biegnij 


> PZA EŃ z 


= jazz-bandach, tak cały Świat > 


udzielać będą wszystkich infor- 
macyj przy pomocy aparatu 

lekowidzącego. Ojciec do 
synka zamiast powiedzieć „Po- 
po gazetę — powie: 
nastawno aparat gazetowy”. 

zyciska się odpowiedni guzik 
i matowa, z mlecznego szkła 
szyba, rozbłyska światłem. Od- 
czytuje się najnowsze telegra- 
my, artykuły wstępne, wiado- 
mości  kronikarskie, feljetony 
Wszystko to urozmaicone obra- 
zami ruchami rozsianemi w 


tekście. Bibljoteki staną się 
zbyteczne, ponieważ można bę- 
dzie zaabonować i przy pomo- 
cy aparatu, działającego na od- 
ległość, włączyć w każdej 
chwili interesującą książkę. 

Dola ślepych i głuchonie- 
mych ulegnie znacznej popra- 
wie, dzięki nowym  technicz- 
nym wynalazkom, umożliwia- 
jącym im scisły kontakt z świa- 
tem zewnętrznym. 

Jak widzimy z tego warto 


będzie żyć w roku 2000. 


Dowcipny 


Tonia skazano na śmierć. Ro- 
dzinie pozwolono odwiedzić 
skazańca w przeddzień powie- 
szenia. Gdy przyszła kolej na 
pożegnanie, Tonio przemówił 


"w ten sposób: 


— No, teraz bądźcie zdrowi! 
Przypuszczam, że jutro się je- 
szcze zobaczymy. Wspaniałe 
będzie powieszenie. Spodzie- 
wam się, że przyjdziecie; ja też 


tam będę, tam się spotkamy. 


Kiedy już nastał wielki dzień 
i ksiądz towarzyszył Toniowi 


"w karetce na miejsce stracenia, 


padał deszcz i była słota. 

— Co za wstrętna pogoda! — 
odezwał się ksiądz. 

— Istotnie, lecz tylko dla 
księdza dobrodzieja, — odpo- 
wiedział Tonio, — dla mnie 
zaś nie, bowiem księdzu jesz- 
cze trzeba będzie wracać! 

Kiedy przybyli na miejsce 


stracenia, ksiądz pomógł To- 
_ niowi wstąpić na schodki, pro- 


na szubienicę. Były 
one zbutwiałe i stare; trzęsły 
się i trzeszczały pod nogami 
skazańca. Tonio z politowaniem 
pokiwał głową. 

— Ej, ej, co za rozklekotane 
schodki! Gdyby nie uważać, 
możnaby kark skręcić przy 
każdem stąpnięciu! 

Stanąwszy na rusztowaniu, 


- przemówił do kata: 


— Proszę pana pięknie po- 
kazać swą sztukę. Bowiem gdy 


 długe będę stać w czasie tej 


skazaniec. 


. wilgotnej pogody, jeszcze na- 


bawię się porządnego katarul 

I zaraz dodał: — Ponieważ 
nie wiem, czy później będę w 
stanie odwdzięczyć się.za pań- 
ską fatygę, proszę zgóry przy- 
jąć ode mnie dobre cygarko. 

Wtedy kat przemówił do To- 
nia: 

— Gdybym się okazał tro- 
chę niezręcznym, to proszę nie- 
bardzo się gniewać: to pierw- 
szy wypadek u mnie. 
lu mnie też, odpowie- 
dział z uśmiechem Tonio. Kie- 
dy już „krawat“ był założony 
na szyję, podobno przynoszą- 
cy szczęście — naturalnie nie 
temu, któremu zakładają na 
szyję, lecz temu, w czyje ręce 
się później dostanie, — nagle 
na spienionym koniu przyby- 
wa goniec i zdyszany woła: — 


Ułaskawienie, ułaskawienie! I - 


wznoszący wysoko rękę, trzy- 
ma w niej biały świstek pa- 
pieru 

I rzeczywiście było to ułaska- 
wienie Tonia, które nadeszło 
w ostatniej chwili. 

Wowczas Tonio zdjął z szyi 
niebardzo sympatyczny powróz 
iz niezadowoleniem burknął: 
- — Do djabłal Właśnie teraz, 
gdy wszystko już było tak 
pięknie urządzone! 

Kat po przyjacielsku wycią- 
gnął do niego rękę i chcąc go 
udobruchać, rzekł: 

— No, nasiępnym razem! 


oam CZNA mee ONE 1 


- MKORKSTAI. 


Dominująca rasa. 


— Jaka rasa jest obecnie 


dominująca na kuli ziemskiej? 


— Chyba murzyni. 
| — Czemu? 
= — Bo jak oni zagrają na 


Ba tańczy. 


R. herbata angielska? 


W sklepie. R 
— Znów mi pan liczy drożej 


za herbatę, Czyżby podrożała? 


— Pani nie wie, że w Chi- 


"nach jest wojna? 


— Dobrze, ale przecież to 


A pani myśli, że anglicy 


się tam nie biją? 


Na ulicy. 
— Co słychać, panie Samue- 


u? Co porabia żona? 


— Daj pan spokój! Mam z 
nią wieczny kram. Ona jest 
taka, jak Witos. 

— Co to znaczy? 


> — (Ciągle chciałaby rządzić. 


Ma rację. 


-= — A tobie jak się powodzi? 


— Swietnie! Posadę mam do 


końca życia zapewnioną. 


— A czem się ty zajmujesz? 
— Jestem pobierającym za- 


pomogę dla bezrobotnych. 


Wspomnienia karna- .- 
git: wałowe. 

— Jakże państwo spędzili 
karnawał? 


Dotąd go jeszcze pamiętamy. 
— Rzeczywiście? 


— A no, mąż ma długi, ja 
grypę, a córka, po charlestonie, 
chodzi piętami naprzód. 


Z ruchu towarzyskiego. 
Raut urzędników państwowych 
pod wysokim protektoratem 
Biura Nędzy Wyjątkowej. 


Gospodynie główne: pani Bie- 
doklepska z córką Anemiją, pan- 
na Chudeuszówna, pani Gło- 
dzińska z córkami Dzidą i 
Tyczką. pani Marzycielka z cór 
ką Sardynką, pani Nędzarska 
z córką Bidą, pani Niejadalska 
z córką Głodzią, pani Sucho- 
gnacka z córką Zmorą i pani 
Zredukowana z córką Golizną. 

Gospodarze główni: Dr. An- 
cymonek, pan Cienkonożny, pan 
Głodomorek, pan Gołopięcki, 
pan Lizołapski, pan Nerwo- 
wicz, pan Około - Butow, Dr. 
Wątrobiarz, p. Zaorany. 

Strój, wadło imożności cały, 
choćby połatany, obuwie obo- 
wiązkowe, 

Uwaga. Jak się dowiaduje- 
my, raut nie doszedł do skutku 
z powodu niemożności skom- 
pletowania garderoby dla go- 
spodyń i gospodarzy — dla 
pań całych póńczoszek, a dla 
panów dolnej części ubrania 
i butów. 


i W halach. 

— Moja kupcowa, ja tej gę- 
si nie wezmę. Mam wrażenie, 
że ją czuć. 

— Pani dobrodziejka się my- 
li. Gęś jest jak brylant, tylko 
tu u nas czasem zalatuje taki 
wiatr halny. 


W redakcji. 


Zdenerwowany klient wpada 
do redakcji i naciera na woż- 
nego : 


f 


a T O" - SRYPREAISZACKKYBLIA: 


— Gdzie jest redaktor? 

— A pan szanowny wzglę- 
dem czego? 

— Chciałem zamieścić spro- 
stowanie. 

— To się pewno nie da zro- 
bić, bo po ostatniem sprosto- 
waniu jeszcze pan redaktor. nie 
może się wyprostować. 


Z rozmówek. 


— My się rozumiemy, matki, 
Jaki to wypadek rzadki, 

Gdy się córkę ma do wzięcia, 
Trafić na dobrego zięcia — 
Jak to pani się zdarzyło. 
Doprawdy, aż słyszeć miło! 
— Ja się nawet sama dziwię, 
Że się stało tak szczęśliwie — 
Człowiek młody, zdrów i silny, 
Pracownik sumienny, pilny, 

A nie jest bez środków przytem, 
Bo już został emerytem. 


„Mucha“. 


ROZKŁAD JAZDY 
pociagów osobowych w Sosnowcu 


obowiązujący od dnia 15 maja 1926 r.' 


PRZYCHODZĄ: 


Z Maczek: 036, 7.10, 13.08. 

Z Katowic: 0.42, 1.18, 2.50, 4.16, 4.56, 
6.48, 8 30, 8.58, 9 50, 10.03, 11.43, 

15.50, 

19.29, 


1243, 1328, 14 13, 
17.01, 17.28, 17.55, 
20 13, 2223, 23.18 
Z Warszawy Gł.: 1.07, 7.31, 19.66, 19.52 
Z Dęblina: 2.38, 19.34. 
Z Łodzi Kal: 3.50 (połącz. z Poznania) 
Ze Szczakowy: 4.38, 17.15, 23.10 (pe- 
łączenie z Krakow 
Zz peta ab 8.22, 
" 18.27, 
Z Zawiercia: 4 
Z Częstochowy: 10. sią p zy 17.36, 23.36 
Z Warszawy Wsch.: 
Z Kazimierza: 7.12, 6 47; 20.02, 22 26 


ODCHODZĄ: 


Do Katowic: 0.35, 1,12, 2.47, 4.00, 4.41, 
5.47, 7 13, 7.42 (połącz. do Żyw 
ca), 8.27, 9.43, 1031, 12.36 baj 
łącz. z Dęblina Zdołóca ), 13 12, 
1343, 15.30, 1657, 17.42, 18.32, 
19.10 (połącz. BiofakaŻywówć), 
19.41 (Dęblin—Zdołbunów), 19 56 
(aieaka Zywiec). 2117, 22.13, 
23.13, 23.40 

De tereny 0.47, a do Kra- 

kowa), 12.48, 18.00. 

Do Warszawy Gł.: 1.25, ar ine: 
nie do y PURA 955, 

Do Dęblina: 2.56, 1008 reesi 
Kowel—Zdołbunów). 

Do Łodzi Kal.: 23 27 (połącz. Poznań). 


14.58, 
1851, 


a) 
15.25, 16.53, 


. Do Maczek: 4.20 (wagon bezpośredniej 


komunikacji Kraków), 9 00, 20.20 
De Częstochowy: 5.00 (politena do 
Kiele) 11 50, 14.18, 17.34. 
Do Zawiercia: 6 50. 
Do arria 13.33, 15 05, 15.53, 18.55, 


Do Kazimierza: 5.12, e 18.27, 20.36 
Do Warszawy Wsch.: 7.08. 


EEE mammana an aea a eenma O AA 
BE ZET AO CA EAZA -PE ECA 3 TERRE, 20 OLA PIM I 


adne dla posiadaczy 


telefonów! 


Kalendarz z: 
na 1927 r. 


„VADE MECUM 


informacyjno - TELEFONICZNY 
z rozkładem jazdy pociągów 
jest do nabycia we wszyst- 
kich większych księgarniach. 
HURTOWO w DRUKARNI 


R. MONSIORSKIEGO, Będzin 


TELEFON Me 84. 


Dla odsprzedawców znaczny 
rabat. Cena | zł. 


SIZE 


OD 59 - 


Ważne dla „Gospodyń !] 


Niniejszym komunikujemy, 
że przyjmujemy wszelkie 


WYŻYMACZKI 


do reperacji i liczymy naj- 
niższe ceny. 


„LAURA” 
' Amerlcan Wringer Manufacture, 
RM Sosnowiec, ui. Dekierta [3 
s TELEFON 10-59. 
UWAGA: Wydział r: reperacyjny jest czynny codziennie od 9-ej de ł-ej pap. 


KONKURS 
r dostawe kamienia À Kurna wpieneg 


ogłasza Magistrat miasta Będzina. 


Zapotrzebowanie wynosi: 
9715 mê kamienia na podkład na 
200 m.3 tłucznia na ul. Gzichowską. 


Oferty składać należy w Wydziale Głównym 
Magistratu do dnia 15 go marca r. b. Magistrat 
zastrzega sobie swobodny wybór oferty å 


MAGISTRAT. 


r _| 


ul. Nowg 


Zniżony cennik wedlin, 
mięsa i słoniny. 


Za I kg.: 

Słonina bez względu na grubość zł. 3.50 
Kiełbasa krakowska : ź „ 4.00 

R serdelowa ; ; „ 3.60 

» krajana wieprzowa . „ 3.60 
Parówki » $ 3 . „ 4.00 
Serdelki I : i ; „ 3.60 
Kiszka pasztetowa . : ; „ 3.60 
Rozmaitości : ) i „ 4.00 
Szynka . è 3 : » 5.00 
Polędwica z z # „ 6:40 
Schab bez dokładki 3 - „ 320 


ebo- 


Ceny powyższe moich wyborowych wyroków 
wiązują aż de odwołania. 


Sprzedaż tylko za gotówkę. Odhiorcom hurtowym rabat, 


JÓZEF KOSS 


SOSNOWIEC, Warszawska Nr. 14. 
Telefon 2-27. 


UWAGA: Drugi skiep od bramy. 


SOWOWOWO Aae ne ame ae aae mt aut iae] 
se Prediętiowtwo robót blacharsko-dekarskich 


ADOLF FLUGRAT 


Sosnowiec, ul, Małachowskiego Nr. 28. 


SHBA  WYKONYWA: BARW 


> krycie dachu blachą, dachówką i papą, jak rów- 

nisż konserwacje dachów z własnego lub powie- 

rzonego materjału, oraz wszelkie roboty w za- 
kres blacharstwa wchodzące. 

Posiada również na składzie wanny, nasiadówki, 

latarnie powozowe, polewaczki, kosze do węgla etc. 
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Ceny według umowy. 
AOWOWOSKOWOW LLII ILLL 


Cy jek ułonkiem L. O. P. p? 


AAAA 0 Bas 


"tys. zł. 


Nr 59. 


: PR dd. 


- Trecie posiedzenie budżetowe 


[aty miejskiej W Sosnowca. 


Wstęp. 

Piątkowe posiedzenie rady 
miejskiej rozpoczęło się oświad- 
czeniem przewodniczącego inż. 
Uthkego, że sprawa r. Baran- 


*skiego nie została jeszcze za- 


łatwiona i że prezydjum zako- 
munikuje radzie miejskiej swój 
pogląd na tę sprawę na na- 
stępnem posiedzeniu. 

Z korespondencji zasługuje 
na uwagę oświadczenie woje- 
wództwa, że budżet ma być 
załatwiony do d. 15 b. m. 


Łaźnia bez poświęcenia. 

Radny Kowalski wystąpił z 
zapytaniem do magistratu, co 
to ma znaczyć, że radni otrzy- 
mali zaproszenie na zwiedze- 
nie łaźni, a nie na jej poświę- 
cenie, jak tego wymaga tra- 
dycja. 

Prezydent Bień odpowiedział, 
że tej tradycji zarząd obecny 
nie zachowuje i że łażnia już 
jest czynną, chodzi więc tylko 
o jej zwiedzenie. Po tej odpo- 
wiedzi przystąpiono do obrad 
nad budżetem. Referent ław- 
nik Kurek po krótkim wstę- 
pie odczytał cyfry 


działu VII — kuitura 
i sztuka. 


Wydatki ególne działu tego 
wynoszą 66.359 zł. Na sumę tę 
składają się pozycje następu- 
jące: 

na teatr do dyspozyji rady 
miejskiej 10 tys., na cele *kra- 
joznawcze 5 tys., na bibljotekę 
publiczną i wykłady powszech- 
ne 3.811, różne 35.170. 

R. Wolff wystąpił przeciw 
zmniejszeniu subsydjum dla 
teatru z 15 na 10 tys.. zmniej- 
szenia subsydjum dla domu 
ludowego w Sosnowcu z 2 tys. 
na | tys., przeciw skreśleniu 
4 tys. na czytelnie P. M. 5. i 
wreszcie zaprotestował przeciw 
subsydjum w kwocie 20 tys. 


dla domu ludowego w Dą- 
browie. 
W odpowiedzi zabrał głos 


prezydent Bień i wyjaśnił, że 
na subsydjam na  bibljoteki 
przeznaczono ryczałtowo 5 tys. 
zł. Zarząd miasta chciałby, aby 
bibljoteki nawiązały z sobą 
kontakt i zaprowadziły wy- 
mianę książek. Co do teatru, 
to magistrat nie zajął w tej 
sprawie żadnego stanowiska, 
gdyż suma l0 tys. jest przez- 
naczona do dyspozycji rady 
miejskiej, a nie magistratu. 

Radny Wolff zaznacza, że 
nie należy odmawiać subsyd- 
jum tym instytucjom które je 
otrzymywały i podkreśla. że 
subwencję dla domu ludowe- 
go w Dąbrowie uchwalono na 
komisji bez jego wiedzy. 

Radny dr. Perelman nie ro- 
zumie co mają znaczyć te 20 
W Sosnowcu mamy 
braki, instytucje kuleją, a tu 
się daje Dąbrowie na budowę 
domu ludowego aż 20 tys. zł. 
Niech potrzebną sumę żłożą 
obywatele Dąbrowy, a nie my. 

Awantura z prasą. 

Odpowiadając dr. Perelma- 
nowi zabiera głos ławnik Do- 
browolski i zaczyna przemó- 
wienie w ten sposób: 

„Wiem, że w pewnym orga- 
nie moje wystąpienie będzie 
oświetlone fałszywie i wykręt- 
nie, gdyż temu panu, co pisze, 
za to płacą". | : 

Po tym, mówiąc nawiasem, 
całkiem nieparlamentarnym i 
niepraktykowanym nigdzie 
wstępie, ławnik D. dowodził, 
że dom ludowy w Dąbrowie nia 
służyć robotnikom całego Za- 
głębia, zwłaszcza, że jest tylko 
kwestją czasu powstanie mia- 
sta, które będzie się zwało np. 
„Czerwone Zagłębie”. Macierz 


—zdaniem mówcy — na grun- 
cie Sosnowca nic nie robi. By 
korzystać z czytelni trzeba być 
katolikiem. Dom ludowy w So- 
snowcu tworzą mieszkanie, a 
ci mają pieniądze, subsydjum 
więc | tys. zł. zupełnie wy- 
starcza. 

Przeciw napaści na przed- 
stawicieia prasy zaprotestował 
gorąco radny poseł Knothe, a 
następnie r. Zemła, który o- 
świadczył, że „żaden łobuz 
tego by nie zrobił“, za co zo- 
stał przywołany do porządku. 

Radny Litewka podkreślił, 
że dawniej dom ludowy w So- 
snowcu nie był subsydjowany, 
dopiero większość socjalistycz- 
na postanowiła podtrzymać tę 
placówkę. 

Radny Wolff wraca do na- 
paści na przedstawiciela prasy 
i zwraca uwagę, że sekretarz 
rady, a zarazem redaktor „Gło- 
su Zagłębia" nieraz pisał o 
nim, a jednak nigdyby sobie 
nie pozwolił na coś podobnego. 

Ławnik D. oświadcza, że nie 
napadał osobiście i pisma nie 
wskazał. 


Zapowiedź walk i prze- 
wrotów. 


Po wyczerpaniu listy mówców 
zabrał głos ławnik Kurek w 
obronie pozycyj, poświęcając 
dłuższą chwilę domowi ludo- 
wemu w Dąbrowie. Robotnik 
wzniósł — mówił referent— te 
pałace w Zagłębiu, te kominy 
i gmachy fabryczne, te domy— 
wszystko to powstało dzięki 
pracy robotnika, należy mu się 
więc za to rekompensata. Dom 
ludowy będzie szerzył kulturę 
wśród ludu roboczego, aby, 
gdy przyjdzie chwila walk i 
przewrotów — ta przyjść musi 


— aby robotnik polski nie 
wszedł w ślady chłopa rosyj- 
skiego. 


W  głosowanin cały dział 
przeszedł z poprawką r. Wolf- 
fa, aby subsydjum dla teatru 
podnieść do ]5 tys. zł. 


Dział VIII — zdrowie 
publiczne. 

Wydatki w tym dziale wy- 
noszą 461.157 zł. 80 gr. 

R. Wolff zwraca uwagę, że 
w wydatkach na łaźnię za- 
mieszczono taką pozycję: „2 
kobiety do łaźni tyle a tyle“. 
Otóż niektórzy obywatele źle 
tę pozycję zrozumieli i wiele 
sobie po niej obiecują. 

Zabierają głos następnie: dr. 
Perelman. r. Warszawski, 


wi- 
ceprezydent  Jarża, ławnik 
urek. 
Dział ten przyjęto jedno- 


głośnie z poprawką inż. Michla, 

by wydatek na kąpiele przy- 

musowe w kwocie 3 tys. zł. 

przeznaczyć na utrzymanie 

kotłów. 

Dział IX — opieka spo- 
teczna. 

Na opiekę społeczną preli- 
minowano 463.129 zł, w tem: 
opieka nad matką i dzieckiem 
41.308 zł., utrzymanie sierot i 
pomoc dla dzieci, uczęszczają- 
cych do szkół 179.464 zł., opie- 
ka nad starcami 28.106. walka 
z żebraniną 9705, wsparcia i 
zapomogi 51.300, koszty kura- 
cyjne za ubogich 91.000 świad- 
czenia na pomoc soołeczną 


57.746, nieprzewidziane 4.500. 
Pierwszy zabiera głos r. 
Wolff, prosząc, by referent 


Kurek nie wygłaszał zbyt dłu- 
gich mów i w końcowych 
przemówieniach nie poruszał 
tematów nowych na które nikt 
nie może odpowiadać, gdyż 
referent ma głos ostatni. 

„Mordownia* niemowiąt. 


Radny Wolff zwraca uwagę, 
że w pierwotnie wygotowa- 


PRES 


nym projekcie zmniejszono po- 
zycję na utrzymanie przytułku 


dla niemowląt. Na dożywianie 
na każde. niemowlę ze 1.20 
skreślono 20 gr., zmniejszono 
też liczbę niemowląt w przy- 
tułku z 50 do 40, ale zato na 
koszty pogrzebów zwiększono 
sumę 270 zł. o 30 zł. Komisja 
z żelazną konsekwencją doko- 
nała tego dzieła, z którego 
widać, że wskutek zmniejsze- 
nia kosztów na utrzymanie, 


zmniejszy się liczba niemowląt - 


o 10, ale zwiekszą się wydatki 
na pogrzeby. 

prawdziwie rewelacyjnem 
sprawózdaniem występuje r. 
Warszawski, który stwierdza, 
że w r. 1926 na 58 niemowląt 
zmarło 26, co stanowi 45 proc., 
podczas gdy w Katowicach 
śmiertelność w takiej instytucji 
wynosi zaledwie 5 proc. 

Warszawski mniema, że 


jest to skutkiem braku należy- 


tej kontroli i żąda, by człon- 
kowie opieki społecznej mogli 


o każdej porze  wizytować 
przytułek. 
Przemówienie r. Warszaw- 


skiego sprawiło wrażenie pio- 
runujące. 

Wice-prezydent Jarża stwier- 
dza, że jest to wina lekarza 
(dr. Januszkiewicz), który nie 
spełniał swych obowiązków 
należycie i został usunięty. 

Michel oświadcza, że w 
Będzinie podrzucone niemo- 
wlęta oddawane są „na garnu- 
szek“. Magistrat utrzymuje ta- 
kich niemowląt 30, z których 
w ciągu roku zmarło 4. 

Dr. Perelman proponuje, by 
wciągnąć do pracy w przytułku 
społeczeństwo. Wiceprezydent 
Jarża nie godzi się z tem i 
twierdzi, że w roku ubiegłym 
wydawano na dziecko 80 gr., 
więc lzł. obecnie jest aż nad- 
to, co potwierdza zresztą dr. 
Pelerman. 

Radny mec. Kon zwraca u- 
wagę, że wydatek na przytu- 
łek w roku bieżącym jest 
zwiększony dwukrotnie i pro- 
testuje przeciw użytemu przez 
kilku mówców wyrażenie „mor- 
downia niemowląt". 


A jednak mordowniai 


„Expres Zagłębia" pozwoli 
sobie jednak być innego zda- 
nia. Ten przytułek dla nie- 
mowląt jest mordownią i to 
nie od roku, lecz dłużej. 

W roku 1924 na 28 dzie- 
ci zmarło 28, czyli śmier- 
telność wynosiła 100 proc. 

Na utrzymanie dziecka prze- 
znaczono wówczas 25 groszy. 

Sytuacja się niby poprawiła, 
gdyż w roku ubiegłym zmarło 
„tylko“ 45 proc. Alei to strasz- 
ny odsetek. Słynna Skublińska 
mniej miała na sumieniu sfa- 
brykowanych aniołków, niż 
przytułek w Sosnowcu. 

ekarz powinien być odda- 
ny pod sąd, a nie wydalony z 
wymówieniem trzymiesięcznem 

Magistrat się na karmieniu 
niemowląt nie zna. Bo choć 
ławnik Kurek w końcowem 
przemówieniu wykazał wiele 
znajomości z dziedziny po- 
łożnictwa, to jednak woleli- 
byśmy, by magistrat powołał 

o życia komitet społeczny 
miejski (istnieją przecież komi- 
tety: wojewódzki i powiatowe) 
i komitetowi takiemu powie- 
rzył pieczę nad przytułkami. 
Wówczas sytuacja się zmieni. 

W głosowaniu dział ten przy- 
jęto bez zmian. Wnioski wszel- 
kie odrzucono. 


Dział X — popieranie rol- 
nictwa 


odpada, gdyż rolników w Sos- 
nowcu nie mamy. 


Dział XI — popieranie 

przemysłu i handiu. 

Radny Janson występuje z 
wnioskiem, by magistrat prze- 
znaczył 50 tys. zł. na pożycz- 
ki bezprocentowe dla drobnych 
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"kupców 


i rzemieślników. W 
sprawie tej przemawiali: dr. 
Perelman, inż. Michael, radny 
Wolff, ławnik Kurek. My tej 
sprawie 
miejsca w numerze następnym. 

Po dyskusji wniosek ade- 
słano do komisji budżetowej. 
Dział XII-bezpieczeństwo 

publiczne. 

Wydatki w tym dziale prze- 
widziano na 160,571 zł. 60 gr., 
mianowicie: na urząd rozjem- 
czy i lokal sądu okręgowego 
10,736, oświetlenie miasta 63 
tys., areszt miejski 7,055 zł., 
straż ogniowa miejska 77.780 zł. 
w tem subsydjum dla straży o- 
chotniczej 4 tys., świadczenia 
dla policji p. 500 zł., nieprze- 
widziane 1.500. 

Radny Warszawski prosi, by 
subsydjum dla straży ochotni- 
czej podwyższono do 12 tys. 
zł. na kupno sikawki motoro- 
wej. Prośbie tej odmówiono i 
dział cały przyjęto bez zmian. 

Dział XIII — różne. 

Składka na rzecz związku 
miast 2050 zł., na L. O P. P. 
200 zł., nagroda literacka 50 
zł, razem 2300 zł. przyjęto 
jednogłośnie i obrady zakoń- 
czono około północy. 


Kronika. 


KALENDARZYK. 


Marzec 


13 


Dziś Krystyny P. 
Jutro Matyldy Kr. 
Wschód ełeńca 5.58. 


Niedziela] Zachód z ETA 
Kino „Momus“ na Po- 


goni wyświetla film p. t. 
„Honor i Ojczyzna“. 


Zarząd m. Sosnowca na 
ostatniem posiedzeniu postano- 
wił zakupić 6 wagonów ce- 
mentu i 4] map do szkół miej- 
skich. Straży og. ochotniczej 
postanowiono. prócz fprzewi- 
dzianych w budżecie 4 tys. zł. 
wypłacić | tys. subsydjum. Po- 
stanowiono zaprenumerować 
czasopismo lekarskie, w języ- 
ku niemieckim, wydawane w 
Warszawie. Uchwalono oddać 
związkom zawodowym pracow- 
ników kolejowym salę teatral- 
ną na d. 3 kwietnia r. b. na 
zebranie i uroczystość poświę- 
cenia sztandaru. Przyjęto do 
wiadomości, że elektrownia na 
mocy zapadłej wcześniej u 
chwały zamiem lampy na 150- 
watowe. 

Na zjazd działaczy lekar- 
skich w Łodzi w d. 24 i 25 
kwietnia postanowiono wyde- 
legować wiceprez. Jarżę i dra 
Falińskiego. Wreszcie przyjęto 
do wiadomości, że Ulen ku 
puje sobie Forda. 


Odczyt. Staraniem t-wa nau- 
kowo-sportowego „Czyn“ w 


dniu dzisiejszym o godz. 3,45 
po południu w sali szkoły 
powszechnej Nr. 10 na Środuli 


wygłosi prof. Sieradzki odczyt 
o życiu gospodarczem Polski. 

Do Warszawy. Dnia 15 bm. 
wyjeżdżają do arszawy 


przedstawiciele sejmiku bę- 
dzińskiego oraz miast wy- 
dzielonych Sosr owca, Będzi: 


na i Dąbrowy, na konferencję, 
która odbędzie się w minister- 
jum robót publicznych i min. 
skarbu w związku z wysłanym 
do władz centralnych memo- 
rjałem o udzielenie pożyczki 
na roboty inwestycyjne, które 
dadzą pracę setkom bezrobot- 
nych. Wyjazd ten związany 
jest ściśle z konferencjami, od- 
bytemi. już w starostwie bę- 
dzińskiem z udziałem wojewo- 
dy p. Manteuffla. 

Płace robotników miej- 
skich w Sosnowcu. Od dnia 
| lutego 1927 r. robonicy, za- 
trudnieni w przedsiębiorstwach 


poświęcimy więcej 


So. 5. 


od Starosteckiego, przez dłuższy 
czas zachowuje urok pierwszej 
młodeści, jest zawsae piękne i 


wzbudza sobą zachwyt jak -uro- 
dziwa kobieta 


STAROSTECKI 
Sosnowiec, Warszawska 12. 


Ulen & Co, oraz robotnicy , 
miejscy otrzymywać będą nas- 
tępujące płace: Ń 
|) robotnicy niewykwalifiko- 
wani 65 gr. za godzinę. 
2) robotnicy wykwalifikowa- 


* ni (bodowacze, betoniarze, ukła- 


dacze rur i t. p.), 75 gr. za gor 
dzinę, 

3, rzemieślnicy 
godzinę, 

i 4) stróże 5.20 na dniówkę. 

Płace kategorji robotników, 
nie wymienionych wyżej, będą 
ustalone oddzielnie. 

Robotnikom miejskim przy- 
sługuje prawo do korzystania 

razy w miesiącu z bezpłat- 
nych kąpieli w łaźni miejskiej 


110 gr. za 


, (parownie, natryski) w dnie, u- 


stalone przez magistrat. 


Uwadze nauczycielstwa. 
Rozporządzeniem kuratorjum 
Warszawskiego została zorga- 
nizowann w Sosnowcu pań- 
stwowa komisja egzaminacyjna 
dla czynnych, a niewykwalifi- 
kowanych nauczycieli szkół 
powszechnych. Komisja ta, w 
której skład wchodzi inspektor 
szkolny, jako przewodniczący 
i 14 profesorów  seminarjum 
męskiego i żeńskiego w Sos- 
nowcu, rozpocznie egzamino- 
wanie ze wszystkich grup przed- 
miotów w dniu 16 maja br. o 
godz. 9 rano. 

Nauczycielstwo powiatów: bę- 
dzińskiego, zawierckiego. czę- 
stochowskiego, olkuskiego i 
włoszczoskiego, pragnące uzu- 
pełnić przed grożącem im ter- 
minem prekluzyjnym swe kwa- 
lifikacje, winno wnosić w dro- 
dze służbowej należycie udo- 
kumentowane podania do in- 
spektora szkolnego w Sosnow- 
cu, najpóźniej do dnia | maja br. 


zarząd P. M. S. w Sos- 
nowcu podaje do wiadomoś- 
ci, że kancelarja koła P. M. S. 
mieści się przy ulicy Dębliń- 
skiej 11. IIl. p. (szlsuła) tel. 4-73. 
Instytucje, pragnące korzystać 
z prelegentów Macierzy w ce- 
lach kulturalno oświatowych, 
winni zwracać się pod wskaza- 
nym adresem do prezesa koła 
p. Witkowskiego, dy1. żeńskiej 
szkoły handlowej im. królowej 
Jadwigi w godzinach 10 — 14 
i 18 — 19. 

g posiedzenia komisji 
budżetowej miasta Będzi- 
na. W dniu 10. 3. odbyło się 
posiedzenie komisji budżetowej 
na którem ustalono cięściowo _ 
kilka pozycji w dochodach na | 
rok 1927/1928, Dalsze debaty | 
w tym kierunku będą przy- 
spieszone, aby w dniu I/IV 27 
budżet mógł wejść na radę. 


zarząd m. Dąbrowy na 
ostatniem posiedzeniu uchwalił | 
prowadzić roboty nie syste- 
mem gospodarczym, lecz przez 
przedsiębiorców. Do robót po- 
stanowiono angażować robot- 
ników tylko przez PUPP. wre- 
szcie omawiano sprawę oczy- . 
szczania miasta. ! z 


Sprawa zalesienia nie- | 
użytków. Podług danych, ze” 
branych przez instruktorat rol- 
ny sejmiku będzińskiego, na 
terenie obecnego powiatu t. j. - 
w 9 gminach wiejskich, istnie- 
je przeszło 6 tysięcy morgów 
wszelkiego rodzaju  nieużyt- 
ków. uwagi na znaczne stra- | 
ty, jakie ludność ponosi skute | 
kiem istnienia tak dużego te- 
renu nieużytków, obliczona 
bowiem, że przestrzeń ta za- 


mieniona na grunta pożyteczne, 


przyniosłaby przeszło 100 ty- 
sięcy dochodu rocznie, nie mó- 
wiąc już o wartości drzewa, 
które zasionoby na pewnej 
części nieużytków, wspomniany 
instruktorat wystąpił do sejmi- 
ku będzińskiego łącznie z wła- 
dzami ochrony lasów, no i o- 


=- czywiście z właścicielami  nie- 


użytków, by wszcząć akcję, 
mającą na celu stopniową za- 


mianę nieużytków na tereny 
. użyteczne. 
Przypuszczalny koszt takiej 


racy wyniósłby około pół mi- 
a złotych. Rzecz naturalna, 
że tak poważne przedsięwzię- 
cie możnaby zrealizować tylko 
przy pomocy długoterminowej 
pożyczki państwowej. 

Redukcja nie ustaje. Ko- 
palnia „Porąbka“ w Zagórzu 
zapowiedziała dalszą redukcję 
27 robotników, których zwal- 
nia w dniu 22 marca ze wzglę- 


du na brak zamówien na 
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inż. D. oddał jej torebkę. 


Mi Policja zatzymała 
: Kowalską, 


- niczym 
ul. Nowopogońskiej 17 chciała 


węgiel. 


Sztuka sprzedawania. 
W poniedziałek dn. 14 b. m. 
punktualnie o godz. 8 w. od- 
będzie się w lokalu „Lutni“, 
Warszawska 23 w Sosnowcu 
wykład p, J. Rzeszutka p. t. 
„Typy klijentów i jak się z 
nimi obchodzić". 

Wykład powyższy odbywa 
się staraniem stowarzyszenia 
kupców polskich w Sosnowcu. 


zmniejszenie dni pracy. 
W ubiegłym tygodniu na kop. 
Wiktor i Orion pracowano tyl- 
ko po 4 dni Reszta kopalni 
i zakładów przemysłowych na 
terenie Sosnowca pracowała 
normalnie. 


Szczęście w  nieszczę- 
ściu. Jeden z komisarzy poli- 
cji konnej w Sosnowcu jadąc 
powozem w stronę Zagórza 
znalazł na drodze torebkę z 
525 zł. Domyślając się, że zgu- 
ba należy do osoby, której 
powóz widać było z daleka, p. 
komisarz dopędził ją i stwier- 
dziwszy, że istotnie zguba jest 
własnością jadącej wska rj 
szczęśliwiona pani D. wręczy- 
ła woźnicy p. komisarza Wie- 
czorkowi 25 zł. tytułem zna- 
leżnego. 

Działo się to przedwczoraj. 


Fałszywe pięciozłotów- 
Dorotę 
Będzińska 3, So- 
snowiec, która w sklepie rzeź- 
p. Cizowskiego przy 


zapłacić dwiema 5-złotowemi 


 banknotami, które już zostały 
- unieważnione. 


. Zderzenie się samocho- 
dów. Wczoraj o godz. 12 w 
poł. przed gmachem powiato- 
wej kasy chorych w Sosnow- 
cu przy ulicy Sadowej zdarzył 


się wypadek samochodowy, a 
mianowicie, samochód ciężaro- 
wy tow. „Oleum* skutkiem 
rozlużnienia się kierownicy 
wpadł na stojący samochód o- 
sobowy kasy chorych, w któ- 
rym siedział jeden z lekarzy. 
Samochód kasy chorych został 
poważnie uszkodzony. Policja 
spisała protokuł. 

Kradzież wina francu- 
skiego, W nocy z d. 10 na 
II b. m. na kol. walcowni Re- 
nard złodzieje dobrali się do 
piwnicyś p. Emila Levistoux i 
zabrali 37 butelek wina, wartoś- 
ci 185 zł. Zachęceni powodze- 
niem złodzieje odbijali kolejno 
piwnice pp. Jarmina, Bykow- 

go, Kaz. Kołodziejskiego, 
Wład. Ptasińskiego i Jana Ma- 
rzęckiego, ale tylko w piwnicy 
tego ostatniego znaleźli łup w 
postaci 1/2 kg. masła. 

Zwłoki w dole klioacz- 
nym. W d. 12 b. m. w dole 
kloacznym w hucie Staszica 
znaleziono zwłoki niemowlęcia 
płci żeńskiej. W celu odszu- 


bielizna damska i 
krawaty, kapelusze, czapki. 


BIA” 


Nr. 59. 


męska, 


pończochy, 


2 TYGODNIE TANIE 


Tysiące klijentów przekonało się w ciągu I-go tygodnia o do- 
broci, wyborze towaru i niskiej cenie. 


Chcąc zaopatrzyć największą ilość klijentów, proszę ich o rad- 
wiedzenie mego sklepu bez obowiązku kupna. 


W duym wyborze: 


Wyprzedaż swetrów i różnych towarów wełnianych po cenie fabrycznej. 
DUŻY WYBÓR CERAT I RÓŻNEJ GALANTERJI. 


Magazyn Stanislawa Duszy 


Sosnowiec, Modrzejowska, Hale Rozwoju. 


skarpety, 


rękawiczki, 


Kino-teatr 


„Udżiałowy” 


Sosnowiec. 
| Anons! 


kania wyrodnej matki policja 
wszczęła dochodzenia. 


Kradzież tytuniu. W cza- 
sie nieobecności Jani Lipow- 
skiej, zam. przy ul. Góra Zam- 
kowa 24, w sklepie mieszczą- 
cym się przy ulicy Kołłątaja 
4], złodzieje skradli tytuń, pa- 
pierosy, karty do gry, pape* 
terje i ołówki, na ogólną su- 
mę 567 zł. 


Kradzież. Zamieszkały przy 
ul. Nowopogońskiej Nr. 30 w 
Sosnowcu Abram Majtlis za 
meldował w policji, że służą” 
ca jego Elżbieta Szymaczek 
zabrała 2 koszule damskie i 
m page altecinną i znikła. : 


PREY weż giai 
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„Dodatki de sukien. 


PG unia i: 


MAGAZYN GALARTERYJNY 


s PAOEŁ KUCHARSKI 


Sosnowiec, ul. 8-go Maja 8. 
NA SEZON BIEŻĄCY: 


Bielizna męska i damska. 
Trykety, swetry i żakiety wełniane. Rękawiczki. 
Krawaty. Pantefle zakopiańskie i PED 


Kapelusze i ezapķi. 


Ceny konkútsncyjne A 


OBYM B LEW CAT 
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Uwaga! 


Noweść! 


Sprzedaź elektrysznyeh aparatów — odkurzaczy 


ROCTCAREX 


Cena tylko 315 ał. na dogodne spłaty. 


Na żądanie dodajemy dodatkowe części: aparat do suszenia 
włosów, bielizny, rozpylaez. dezynfektor, wehłaniacze do 
fortepjanów, bibljotek, rzeżb, sztukatezyj i t. p. 
PROSIMY ŻĄDAĆ GRATISOWYCH DEMONSTRACYJ. 
Zakład odkurzania lokali apara- 
tami elektrycznemi „SANITAS*. 


SOSNOWIEC, ul. Piłsudskiego L. 70. 
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Ogtaszajcie sie w „„Expresie Zagłękia 


RRBBRNURSKZRANRBBNREDRRURWE 


Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 84. 


Kpt. ORLIŃSKI bohater gigantycznego 
otu Warszawa — Tekjo, Tokjo — War- 
sawa w fascynującym dramacie 


l Od soboty 12-go do środy 16-go marca r. b. włącznie 


ORLE (tych) 


film polski w 9 wielkich aktach własnej produkcji reż. W. Biegańskiego. 
W roli głownej: Kpt. ORLIŃSKI, mech. KUBIAK. 
Wkrótce „ZWAK ZORZY z Douglasem Fairbanksem. 


Anons! [| 


Maszyny 


| zdwcówówówówówć 


GB GA GH GR EB GB ED 
Zakład powezowy 


W. JANSONA 
Będzin, Sielecka 13. 


Przyjmuje wszelkie ro- 
boty w zakres powozow- 
nictwa wchodzące. 
Przyjmuje auta do la- 

i 


kierowania solidnie 
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Bryczki do sprzedania. 


CENY MOŻLIWIE 
NISKIE. 
GD WERE TY SOLA Ci CE 


©GOQQR 


BIURO 
MIERNICZE 
Aleksandra Jax-a Bębickiggo 


SOSNOWIEC 
ul. Piłsudskiego 64. 


R E K LA M A 
jest dźwignią 
KENA ! $ 


ETIE ERAI PET AAEE ENEE ERES 


| Drobne ogłoszenia. | 


Nauka I wychewanie. 
SZKOŁA SZOFERÓW w Sosnowcu 


za Dźwignią rozpoczęła nowy kurs 
dzienny i i wieczorowy, przyjmuje jeszcze 
zapisy kandydatów do dnia 20-III 1927 r. 
Dyrekcja. 


do pisania, rachowania, kopjowa- 
nia, powielania i t. p. naprawia 
i przerabia szybko i dekładnie jako specjalneść 


t J. Łańcucki i Syn 


fabryka manemetrów I warsztaty mechaniczne 


w %osnowcu, Warszawska 10, tel. 29. 


Us" lekcji gry na skrzypcach po 
cenach nizkich. Wiadomość: So- 
rnowiec, ul. Średnia 8 A. Seczypiński. 


Kupno i sprzedaż. 
De sprzedania eebulki kwiatowe Gla- 


deole czyli mieczyki w różnych 
kolorach, krzewy tuje. Sosnowiec, ul. 
Kościelna. Ogród przy hałdach. Ziele- 
zińska. 
Gpredkm okazyjnie parę łóżek (dę- 

bewe suche) kolor eiemny, eraz 
przyjmuję robotę stolarską. Cichy, Ka- 
liska 18. Sosnowiec-Sielec 


Nsjeeniej można kupić maszynę bę- 
benkową do szycia, haftu i kra- 
wieckie bębenkowe. Proszę się prze- 
konać. Sosnowiec, Sielecka 27, m. 5. 


Julja Pelsik. 


D° sprzedania $ place w Sosnowcu. 
Wiadomość w administr. „Expresu 


Zagłębia”. 
Pesady i prace. 


pora czeladzi krawieckich, dużych 
sztukowców zaraz. Sosnowiec, Sze” 
newska 10, Kimel 


paca chłsopey od zarz do roz» 
noszemia gezet jr sk również do 
sprzed.ży uli :znej. Zgłaczać się u po 
Sokols, restauracja Zawiercie, 


Lokale, 


Szoda piwiarnię i kawiarnię w 
dobrym punkcie, cena przystępna. 
Wiadomość w „Expresie”, 


Matrymonjalne. 


M" kawaler przystojny inteligentny 
na edpowiedniem stanowisku w 
wieku lat 26 pragnie poznać w celu ma- 
trymosjalnym przystejną pannę Rzecz 
traktuję całkiem poważnie Ł»scawe 
zgłoszenia wraz fotografją do „Expresu 
Zagłębia”. pod „Kawaler”. 


M” kawaler, zamożny pragnie za- 
poznać pannę lub młodą wdówkę 
z posagiem celem ożenku. Rzecz trak- 
tuję poważnie. Fotografja pożądana, ale 
mie konieczna. Zgłoszenia do "admin. 
„Expresu Zagłębia” pod „Młody”., 


Różne. 


pracownia ubiorów męskich K. Grzy- 
bowskiego, przy ul. Czystej Nr. 7 
w Sosnowcu wykonywa wszelkie za- 
mówienia wedlug żurnalu. Ceny przy- 
stępne. 
zgineła książka poborowo-tytoniowa 
na imię Stanisława Dobrka, Łaska- 
wy znalazea zwróci za nagrodą, Wa- 
pienna 1. 


